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herb polsk i, a w około herby dwudziestu siedmiu 
prowincyj polskich i litewskich. Prezydujący wzniósł 
toast na cześć Lorda S tuart, po czem ten pow staw ­
szy miał m ow ę, w której wynurzył sw e uczucia tak 
dla P olsk i, jak dla przytom nych i dla Polek które mu 
ofiarowały upominek. Zabierali następnie głosy : Lord 
M orpeth, Półkownik Zam ojski, Hr. Fortescue, Lord 
Sandon, Lord W hrancliffe i Karol D ickens. W mo­
wach tych albo malowała się ostrożność i roztropność 
ludzi stanu, jak Lorda M orpeth, albo gorące w spół­
czucie jak w  głosie P. Dickens. Głos półkownika Za­
m ojskiego znajdujemy streszczony przez Dziennik Ro­
zpraw  z 21 Maja w ten sposób :

a Hr. Zamojski z łożywszy podziękowanie zgromadzeniu i jeg o  
p rezy d en to w i ,  w sp o m n ia ł  o ścisłej przyjaźni która go  łączy  
z Lordem Dudley S tu a r t ,  i dodał  że Polska by łaby  wkrótce  
wolną , gdyby w szyscy Polacy naśladowali Lorda Stuart w p o­
ś w ię cen iu  się i w ytrw ałości .

« I łr .  Zamojski przyw iód ł  następnie na pamięć zbrodnie któ­
re się dokonywają w  Polszczę pod panowaniem  rossyjskiem  
w  prześladowaniu katolików, i te które zostały św ieżo  dokona­
ne w Galicy i , z wielkim bezwątpienia żalem s ła w n eg o  cz łowie­
ka stanu rządzącego Austryą , ale n iewątpliwie  za upoważnię,  
riiem i za w p ły w e m  oddawna przygotowanym  przez w ładze  
m iejscow e.

« P rzedstaw ił  on tę w ojnę sp o łe c zn ą  jako grożącą zalewem  
całej Wschodniej  E uropie .  Kładąc na bok uczucia s w e ,  życze­
nia i n a d z ie j e , jako Polak , l i r .  Zamojski przypomniał w  inte­
resie zupełn ie  eu ro p ejsk im , że  traktat Wiedeński nie przestał  
być podstawą , na której położenie  Polski podzielonej  może być  
polepszonem . Traktat ten w y m a g a ł  ze strony wielkich mocarstw  
zachodnich  czu w an ia ,  które na nieszczęśc ie  nie by ło  nigdy w y ­
k o n yw an ym . Oba Parlamenta , angielski i francuzki sz lachetnie  
u si łow ały  obudzić to czuw anie  , m am  nadzieję że i nadal czynić  
tego n iep op rzetan ą , taka ich jest  powinność  , oto ich także  
proszą sami P o la c y .»

Nie m ógł półkownik Zamojski mieć głosu nieszczę­
śliwszego i niepotrzebniejszego. Kładąc na bok niepo­
trzebne, nawet niepolityczne porównywanie przed 
cudzoziemcami poświęcania się Lorda Stuarta, z po­
święcaniem się Polaków , zkąd przyszła fantazya pół- 
kownikowi Zamojskiemu odgrzebywania traktatu 
W iedeńskiego, potępionego przez naród i przez niego 
samego? W prawdzie daje półkownik do zrozumienia, 
iż on jako Polak ma inne uczucia, życzenia i nadzieje, 
a tylko stawiać się w usposobieniu i w pojęciach zgro­
madzenia względem sprawy polskiej, wychodzi z osta­
tniego prawa publicznego europejskiego, które jedne 
uznaje toż zgromadzenie , i na jego zasadach opierając 
się, powiada półkownik iż możnaby dla Polski otrzy­
mać jakieś ulepszenia. My powiem y półkownikowi 
Zamojskiemu, iż nie można , bez stracenia wziętości u
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jednych  i u drugich , być Polakiem między Polakami, | 
a Anglikiem między Anglikami; trzeba być jed n y m  i 
tym  sam y m , wszędzie i zawsze. Nie m ożna, raz p rzy ­
łączając się do uczuć Polaków, potępiać t rak ta t  W ie­
deński ; to znów , wchodząc w  pojęcia Anglików , o d ­
woływać się do tegoż t ra k ta tu ;  to do niczego nie p ro ­
w a d z i ,—  m ylim y się, prowadzi pó łkow nika do po­
stradania zaufania i wziętości u z iomków.

T ra k ta t  W iedeński s tanowiący o losie Polsk i,  bez 
jej udziału w negocyacyach jako  państw a, nigdy jej 
nie zobowiązywał, i zobowiązywać nie mógł, bo był 
legalnem uznaniem przez Europę podziałów rzeczypo- 
spo li te j , k tó re  dotąd były w obec niej rozbojem i p o ­
gwałceniem  p raw  narodów.

Przeciw tem u traktatow i Polska zbrojnie zaprotesto­
wała jak  tylko mogła, i protestować nigdy nie przesta­
nie. Polska w r. 183 0 i 31, p rzypom ina sobie półko- 
wnik , rozdarła bagnetami trak ta ty  potwierdzające jej 
rozb iór ,  szablą przecięła legalne związki łączące ją  
z Moskwą. Odtąd Polacy w k ra ju  spiskami i męczeń- 
stw y me przestają w milczeniu , lub głośno i zbrojnie, 
jak  w miesiącu L utym  protestow ać przeciw pogwałce­
niu  p raw  ich niepodległości; Polacy na wygnaniu  
protestować nie przestają głośno, przez usiłowania 
sw e i gotowość do walki w odzyskaniu by tu  całej 
Polski. To świat wie cały, to jest  zapisane na wszyst­
kich kar tach  piętnastoletniej historyi Europy. Nie 
godzi się przeto Polakowi w obec tego odw oływ ać się 
do t ra k tu  W iedeńskiego, nie godziło się tego czynić 
półkowriikowi Zam ojskiem u, naczelnikowi Związku 
Insurrekcy jnego , utworzonego nie w celu, jak sam 
głosi, odzyskania  ty lko  byłego s tanu  Polski K ongre­
sowej.

Jeżeli t ra k ta t  W iedeński jako  stanowiony bez Pola­
ków nie zobowiązuje ich , obaczmy czy może on dziś 
zobowiązywać przynajmniej tych którzy go podpisali. 
T ra k ta t  ten  we wszystkich prawie pun k tach  został 
pogwałcony ; stan zachodniej E u ro p y  k tó ry  on uk o n ­
sty tuow ał został zupełnie zm ieniony; nie może on 
zobowiązywać ani F ra n c y i , ani H iszpan ii , ani Portu­
galii , ani rozerw anych  Niderlandów; nie może zobo­
wiązywać naw et samej Anglii, k tóra  stan ten wszędzie 
potwierdziła. Odwoływanie  się zatem Francuzów  łub 
Anglików gdy idzie o Polskę do trak ta tu  W iedeńskie­
go, uważamy albo nonsensem, albo nieszczerością i 
złą w iarą ,  k tórych  im można ła tw o dowieść, nie będąc 
ani G rociuszem , ani Pufendorfem.

Możeż-Ii on zobowiązywać W schodnią  Europę?  nie 
więcej. Wszelkie układy zobowiązują o tyle strony 
traktujące, o ile są zobojiolnie dokonyw ane;  zgw ałce­
nie w a ru n k u  przez jed n ą ,  uwalnia  d rugą od jego d o ­
ch o w y w a n ia ; to już nieraz było powiedzianem Zacho­
dowi przez Wschód. Na bojażliwe noty przedstawiane 
Rossyi, ta odpowiedziała hardo, że posiada Polskę nie 
z łaski t rak ta tu  W iedeńskiego, ale z p raw a swojego 
oręża. Polska w roku  183 0 podniosła przeciw niej boj 
nie o konsty tucyą  kongressową, ani o gwałty W . Xię- 
cia Konstantego, ale o wybicie się na niepodległość; 
została zwyciężoną, i Rossya m a prawo postępować 
z nią ja k  z k ra jem  powtórnie podbitym. Na taki a rg u ­
m en t  zamilkła dyplom acya, i n ik t  dziś ze sta tystów 
nie śmie na  serio odwoływać się w rzeczach polskich

do trak ta tu  W iedeńskiego, dla p rzyw rócenia  którego 
nik t  nie poświęci ani jednego naboju , ani jednego cię­
cia pałasza.

Czy tak jest, pytam y się samego pka Zamojskiego? 
kiedy zatem same s trony  trak tu jące  w takiem są poło­
żeniu w obec trak ta tu  W iedeńsk iego , kiedy żaden 
człowiek spraw ujący rządy nie może w imieniu jego 
upom nieć się o jakieś korzyści dla Polski; niedorze­
cznością, głupstwem  jest ze strony Polaka, patrząc na 
rzeczy z p u n k tu  dyplomatycznego, w spom inać o nim : 
—  w ystępkiem  zaś, patrząc z p u n k tu  narodowego, 
gdyż trak ta t  ten  podp isany  przez E uropę , potwierdzał 
p raw nie  rozbiór Polski.

Jeżeli półko. Zamojski m a nadzieję, że za pomocą 
negocyacyi, na drodze dyplomatycznej m ocarstw a za­
chodnie m ogą otrzymać jakieś ulżenia w losie P o ls k i ; 
że w interesie euroj)ejskim mogą one coś zrobić na  tej 
drodze wychodząc z trak ta tu  W iedeńskiego, trzeba im 
to zostawić; nam  tylko milczeć i trzymając się starego, 
odwiecznego Polski p raw a, oczekiwać nowego , o d ra ­
dzającego j ą ,  a nie przypom inać cudzoziemcom tego, 
k tó re  nas nie zobowiązywało, a owszem uświęcało n a ­
sze krzyw dy. Uziś wszyscy już prawdziwi statyści 
czują potrzebę przetworzenia porządku europejskiego, 
wszyscy oczekują nowej podstaw y dla praw a pub li­
cznego narodów, sam król p rusk i  ośw iadczył,  że stan 
jak i  zgotował dla Polski t rak ta t  W iedeński,  nie może 
pozostać, bo de facto jes t  już  odmieniony, zniesiony. 
I w takiem  położeniu kwestyi polskiej, występować 
w obec świata z odwoływaniem się do trak ta tu  W ie­
deńskiego ! było to więcej jak  niezręcznością.

Lecz jeżeli jakieś nadzieje polepszenia losu Polski 
opierając się na tym  traktacie , spowodowały półko. 
Zamojskiego mówić o nim, co go spowodowało do 
bronienia, do tłómaczenia i oczyszczania M ettern icha?  
Czy istotnie Metternich żałuje tego co zaszło w  Gali- 
cyi? czynie sum któ re  w ydał za głowy szlachty i xięży? 
W inszujem y półkownikowi Zamojskiemu tak  bliskiej 
znajomości stanu duszy tego sławnego ministra.

Co do nas, my wiedząc że w państwie despotycznem 
żaden k rok  jiohtyczny nie może bvć zrobionym przez 
niższych urzędników bez wiedzy najwyższej zwierz­
c h n o śc i ; wiedząc że w Austryi więcej to jes t  prze- 
strzeganem jak gdzie indzie j; nie możemy nikogo wię­
cej czynić odpowiedzialnym za m ordy  galicyjskie, j a k  
tego sławnego ministra. Jeżeli M etternich  nie wydał 
rozkazu ad koc, co mu naw et nie było podobnem, to 
wydał instrukcye  oddaw na , ja k  władze miejscowe 
w razie danym  miały postąpić, i postąpiły stosownie do 
nich. Stosownie do tych instrukcyi wszystko oddaw na 
było przygotow ane i wprowadzone w wykonanie; to 
wiedzą wszyscy Galicyauie i wszyscy Polacy, prócz 
półko. Zamojsk'ego.

W reszcie, jeżeli istotnie M etternich opłakuje m ordy 
galicyjskie j a k  zaręcza p. Zamojski, jakiż na to dał 
dow ód? Czy Szela, czy k tóry  inny ze zbójców i r a b u ­
siów u karany?  czy lłre indl,czy inni miejscowi urzędni­
cy którzy rzeź przygotowali i opłacali trupów , są u su­
nięci z urzędów ? bynajmniej. Czy Metternich nie wie­
dział co zrobili cłiłojii, co przygotowali miejscowi 
urzędnicy kiedy Cesarzowi daw ał do podpisu podzię­
kowanie za wierność, t. j. za wyrżnięcie szlachty i
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xięży?To są wszystko fakta jasne jak dzień, potępiają­
ce tego sławnego człowieka stanu, który stał się dziś 
przedmiotem ohydy całego świata. Nikt dotąd prócz 
płatnych przez n iego, luh uwielhiająceg jego rządy, 
nie śm iał go tłóm aczyć; —  zkąd przyszło to czynić 
półko. Zamojskiemu? —  nie w iem y, ale wiem y iż nie 
m ógł 011 zrobić nic nieroztropniejszego, nic gorszego ; 
nie m ógł sobie w ęcej jak przez to zaszkodzić w opinii 
Emigracyi i Polski.

Gniew i obelgi ostatniego artykułu Demokraty, prze­
konywają nas żeśm y powiedzieli prawdę Towarzyst. 
Demokratycznemu. Na kategoryczne i jasne nasze 
zarzuty, Demokrata odpowiada znanemi już oddawna 
teoryami, ogólnikami i deklamacyami. W  przyszłym  
num erze sprowadzimy te dem okratyczne romanse 
do właściwej ich wartości.

Zakład Polaków w Troyes nadesłał nam do ogłosze­
nia odezwę do Emigracyi wzywającą ją do połącze­
nia się i utworzenia jednej władzy ją reprezentującej, 
pochodzącej od wszystkich bez względu tułaczy. Od­
m ów iw szy miejsca wielu innym podobnym odezwom  
tak zakładów jak pojedynczych osób, nie m ożemy  
uczynić zadosyć i zakładowi Troyes, tem ci więcej, że 
odezwa jego zawiera życzenia już znane i nie przez je­
dnych przedstawione Em igracyi, które aby się w tej 
chwili ziścić m ogły, nie masz żadnej nadziei.

Między gazetami niemieckiemi wszczęła się żwawa 
polemika o wypadkach zaszłych w Polszczę. Dostrze- 
gacz Austryacki i Gazeta Augzburska przekręcając 
wszystkie fakta, przeczyły wszystkim  zarzutom ciążą­
cym  na rządzie austryackim i jego agientach; to w yw o­
łało odpowiedzi ze strony ludzi dobrze poinformowa­
nych i świadom ych wszystkiego. Najważniejszą i naj- 
kategoryczmejszą, po liście Bogusza, jest ta którą po­
niżej dajemy. Cenzura miejscowa W rocławska nie po­
zwoliła zrazu jej ogłosić w Gazecie W rocławskiej; 
ogłoszenie nastąpiło dopiero za pozwoleniem Naczelnej 
Cenzury Berlińskiej. Artykuł poniższy napisany jest 
przez człowieka który nie zdaje się być nieprzyjacie­
lem  rządu austryackiego, i zdaje się być powodowany  
jedynie oburzeniem i potrzebą wykrycia prawdy. 
Twierdzenia jego są tak stanowcze, iż noszą wszystkie 
cechy autentyczności.

Opuszczając wstęp artykułu odnoszący się do w y­
padków zaszłych w Krakowie przed ostatniem po­
wstaniem , dajemy tylko wyjątki ściągające się do w y­
darzeń zaszłych w Lutym r. b.

» Byłoby niestosownem wdawać się w zaprzeczenie doniesień 
wiedeńskiego korrespondenta  A u gsburskie j G azety , ani też po­
trzeba powtarzać opowiadania ogłoszonego w Gazecie W rocta- 
uiskićj , aby wykazać prawdziwy obraz wypadków ostatnich 
w Krakowie. W interesie zatem obrony niewinnego miasta prze­
ciw zarzutom i zamiarom nieprzyjaznego mu p i sm a ,  jakiem 
jest Gazeta Augsburska , ograniczę się na przedstawieniu niektó­
rych kategorycznych twierdzeń. Wprzód j e d n a k ,  widzę się 
zmuszonym, polemikę o tej całej historyi sprowadzić  na właściwe 
jej pole. Idzie tu najprzód o odpowiedź na przypuszczenie wie­
deńskiego korrespondenta  , j akoby  artyku ł  umieszczony w G a­
zecie Wrocławskiej by ł  paszkwilem przeciw rządowi i armii

państwa austryackiego; idzie tu  o zdjęcie obżałowania k tó r t  
włożył korrespondent  wiedeński na xięży krakowskich , towa­
rzyszących processyi wyszłej na Podgórze, jakoby ci z bronią 
w ręku szli na czele powstańców i przygotowali naw et truciznę  
w święconych naczyniach ; idzie potrzecie o twierdzenie w iedeń­
skiego korrespondenta  , jakoby było k łam stwem  wymyślonem 
w Niemczech i potwarzą na rząd austryacki,  że chłopom w T ar ­
nowie i Bochni płacono za krew wylaną.

(Początek pierwszego punktu odnoszący się do rządu austryac­
kiego i wojsk auslryackich wypuszczamy, jako m ało  interesujący 
Polaków, a nawet nieprawdziwy).

» W Krakowie po odparciu pierwszego napadu istotnych  p o ­
wstańców (w  nocy z 2 0  na 21 L u te g o ) ,  i po przy tłum ien iu  
zupełnie powstania, zgrzybiały Generał widział jeszczć wszędzie 
powstańców, m arnow ał bezużytecznie siły swojego wojska, na- 
koniec wylawszy wiele krwi niewinnej, ustąpił  nie przed nie­
przyjacielem, bo tego nigdzie nie było,  ale w skutku fałszywych 
doniesień, które strach zrodził i którym strach tylko dać m ógł 
wiarę. Nie ulega żadnej wątpi w o śc i , że to ustąpienie dopiero 
właściwie w ywołało powstanie, źe następnie,  również n ieusp ra ­
wiedliwione ustąpienie z Podgórza , zaopatrzyło toż powstanie 
w pieniądze i zapasy i udzieliło mu nowej karmi i o tuchy. Nie- 
jestże interesem rządu zbadać te wypadki i poznać prawdę ? 
Ukarać w innych,  choćby ci nawet między własnym i urzędnika­
mi napotkać się m ie l i ,  i tym sposobem wyrządzić niejako spra­
wiedliwość nieszczęśliwym ofiarom wszystkich tych b łędów , 
jako też zaspokoić opinią  publiczną.

» Austryacki rząd nie potrzebuje  aby go uczyć, że najpierwszą 
i najświętszą powinnością rządu jes t ,  odróżnić winnych od nie­
winnych; że rząd musi i powinien mieć siłę i wolę ukarania p ier­
wszych a bronienia ostatnich; inaczej na nieby się nie zdało spo­
kojnym  obywatelom sprawować się spokojnie i nie dawać wcale 
posłuchu poduszrzaniom źle myślących , gdyby , pomimo sw o­
jej wierności,  mieli być karani solidarnie razem z w innym i,  i 
w massie mordowani.  Gdy więc w w ykonan iu  tej powinności 
rząd źle został wyręczonym i usłużonym  , niemaż bydź n iewin­
nym i niewinnie poświęconym wyrządzona żadna sprawiedli­
wość, niepowinienże rząd dowieść przez swoje postępowanie t e ­
raźniejsze ,  że potępia postępowanie dorywcze ( su m m ary c zn e ) 
swoich pełnomocników ?

» Następuje punkt d r u g i .— Powtarzam jeszcze raz, processya 
której Austryacy odcięli odwrót z Podgórza, przejęta była d u ­
chem pokoju , i jakkolwiek to dziwnern zdawać się może wie­
deńskiem u korresponden tow i, xięża szli z nią chcąc kazać 
w P o d g ó rzu ,  w Wieliczce i w innych m ie jscach ,  i napominać 
lud wiejski aby się wstrzym ał od dalszego krwi rozlewu. Żaden 
xiądz nie b y ł  uzbrojony i żaden nie p rz y w o d z i ł , nadewszystko 
nie zaszła żadna potyczka na Podgórzu. Nikt się nie b r o n i ł ,  
gdyż orszak składał się z pobożnego ludu płci o b o je j , który 
z tyłu napadnięty upadł na kolana i błagał  o litość. Assysln- 
jacy processy i ,  którzy byli uzbrojeni ( w owym czasie każdy 
w Krakowie musiał publicznie występować uzbrojony) i należeli 
do straży bezpieczeństwa, nie pokusili się wcale do potyczk i , 
gdyż takow'a przeciw strzałom kartaezowym i szarży konnej by ­
łaby  oczywistym bezrozumem. Jeden Dembowski, towarzyszący 
processyi wziął krzyż w rękę i usi łował przemówić do klęczącego 
tłum u , niewiadomo, czy w zamiarze rozpoczęcia w a lk i ,  czy też 
przygotowania do śmierci , gdyż upadł i grzmot dział s t łum ił  
głos jego ! Ale ani jeden duchowny , powtarzam jeszcze raz , ani 
jeden nie udał  się na Podgórze uzb ro jony ,  a wszyscy padli t ru ­
pem lub dostali się do więzienia jako ofiary gorliwości i niedba- 
łośei władzy insurekcyjnej , która zostawiła zupełn ie  na los 
Podgórze ogołocone z wszelkiej siły zbrojnej , jak b y  to było 
w najgłębszym pokoju.

» Na dowód że na Podgórzu nieprzyszło  do żadnej potyczki 
z powstańcami , że pojmany t łum  duchownych , niewiast i m ę ż ­
czyzn , szedł tylko za processya z nabożeństwa i nie myślał  o 
żadnej potyczce , posłużyć może i la okoliczność, iż skoro A u ­
stryacy zajęli Podgórze, został aresztowany na rozkaz Dyktatora 
komenderujący tam naczelnik powstańców H u b e r t ,  i w yprow a­
dzono śledztwo z niego i ze wszystkich który należeli do załogi 
w Podgórzu ,  ponieważ nieznajdowali się na  swojem stanowisku 
w chwili stanowczej.
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» Przechodzę wreszcie do trzeciego punktu .  —  Już  dw a razy 

w przeszłym ro k u ,  w miesiącach Kwietniu i G ru d n iu  , starosto­
wie cyrkułowi w y d a l i , na rozkaz zarządzcy p row incy i , polskie 
okólniki , tą razą z pominięciem dominiów , zaadressowane 
wprost  do wójtów gmin wiejskich. Ta okoliczność zasługuje 
na u w a g ę ,  gdyż nigdy przedtem w Galicyi nie wyszły okólniki 
w polskim języku , nigdy nie pominięto pośrednictwa dominiów 
w ich rozełaniu. T e  okóln ik i , których pojedyncze exemplarze 
pozostały jako autentyczne dowody, zwracają uwagę gmin wiej­
skich na zamysły jakichciś wichrzycieli i źle myślących obalenia 
rządu i przywrócenia poprzedniego stanu w  Galicyi (przed jej 
wcieleniem do Austryi),  szczególniej zaś dawniejszych stosunków 
chłopów z dziedzicami. Nakazywały przeto gminom wiejskim : 
naprzód baczne mieć oko na wichrzycie li ; pow tóre ,  przeszka­
dzać ich zebraniom się; potrzecie ,  ustanowić na ten cel warty 
w  dzień pojedyncze a w nocy podwójne; poczwarte,  w razie 
zanoszenia się na zawichrzenie , chwytać każdego podejrzanego 
i dostawiać właściwym urzędom cyrkułowym. W okólnikach 
wydanych w cyrkułach Tarnowskim  i Bocheńskim , do ustępu 
poczwarte  były wyraźnie  dodane wyrazy : « za przyzw oitą  
■nagrodą.-* 1 tych także okólników pozostały autentyczne exem­
plarze , jako dowody podobnego rozporządzenia.

n Ponieważ zaś cyrkułowego urzędu ostrzeżenie wyrażało się za 
ogó ln ie ,  okólniki bowiem ostrzegdy  gminy wiejskie o wichrzy­
c ie lach ,  źle myślących , podejrzanych w ogólności, bez ozna­
czenia kogoby pod tern imieniem rozumieć t r z e b a , udali  się 
więc sołtysi do właściwych urzędów cyrkułowych po stosowne 
objaśnienia.  Czy i jakie im d a n o ,  n iew iadom o, jak zaś otrzy­
mane zrozumieli,  sm utne  są tego, niestety, dowody. Starostowie 
cyrkułow i w Tarnowie i Bochni istotnie wypłacali ch łopom  
« przyzw oitą  nagrodą. » W sąsiedzkim Wadowickim cyrku le ,  
choć także tam bardzo wielu szlachly-dostawiorio, nie zapłaco­
no dostawcom za to ani grajcara. W Tarnowieza pierwszy wóz na 
którym prócz sześciu innych, znajdowały się zwłoki dwóchzabi- 
tych braci Stojowskieh, zapłacono zrazu po 25 zł. dobrej monety 
od g łowy; później kiedy liczba okropnie wzrosła, spadła nagro­
da na 5 z ł.  d.  m. , ale była wypłacana rzetelnie aż do ostatniej 
chwili .  Wprawdzie ci panowie , przeląkłszy się podobno sąda 
św ia ta , nie płacili jej już pod imieniem ceny za głowy, alepod 
nazwiskiem nagrody za p o d w o d ę ,  za dzień roboczy stracony. 
Rozumie się samo przez się , że nie zastanawiano się nad tem, 
czy chłopi własnym sprzężajem , czy w łasnemu panu zabrane- 
mi końmi przywozili jego zwłoki.  Fakt że chłopom płacono 
cenę krwi w cyrkułach Tarnowskim i Bocheńskim, jest rzetelny 
i tysiące świadków nao czn y ch , równie wszystkich jwiarogo- 
dnych , mogą stwierdzić jeżeli do tego przyjdzie , prawdziwość 
czynu wyżej wymienionego. »

_______________ (d. c. p .)

W IA D O M O Ś C I I DW AIF.SIEAIA
Gazeta A u g ziu rska . Koniec  Kw ietn ia .  Piszą z nad morza 

Czarnego :
« Wiadomość o rewolucyi w Polszczę zrobiła wielkie w raże ­

nie na  wojsku rossyjskiern w Kaukazie. Wojsko to w czwartej  
części składa się z Polaków , licząc Litwinów i Żydów. 
Pomiędzy podoficerami jest  bardzo wielu Polakow, i w liczbie 
oficerów, aż do stopnia majora jest  ich niemało. Wielu z nich 
walczyło w wojsku narodowem r .  18-31; będąc wziętymi w nie- 
wolę ,  zostali zasłani na Kaukaz jako prości żołnierze, ale w sku­
tek wielkiej waleczności, odzyskali w największej części stopnie 
oficerskie.  Wiadomości z Krakowa w yw arły  na nich głębokie 
choć spokojne wrażenie.  Pierwsza wiadomość przybyła  z Peterz- 
bu rga  przez Tyflis , Kcrecz i S tauropol.  Wiele opowiadań prze­
sadzonych było  tym sposobem zbitych, i dowiedziano się że po­
wstanie  zostało przyduszone. Gazeta A ugziarska  jest"bardzo 
rozprzestrzeniona na Kaukazie. Zrazu wstrzymano ją w Tiflis, 
ale potem zakaz był zdjęty i wszyscy pospieszyli czytać. Nad 
Terekiem także exemplarze tej gazety przechodziły z rąk do rąk i 
doszły tym sposobem aż do morza Kaspijskiego. Przybycia k u -  
ryerów oczekiwano z wielką niecierpliwością. Zauważano iż 
oficerowie wyżsi w Tiflis byli posępni.  Sam  h r .  Worońców, zwy­
czajnie tak w e s ó ł , by ł  ponurym . W obozie podoficerowie Mo­

skale głośno objawiali życzenie otrzymania rozkazu do pochodu 
przeciw polskim b u n to w n ik o m ,  coby ich wybawiło od niezno­
śnego życia w Kaukazie. Za odebraniem wiadomości o przy­
tłumieniu powstania krakowskiego, generał  naczelny odetchnął  
wolniej . W razie przeciwnym położenie jego byłoby niebezpie- 
cznein, ponieważ między Polakami wiele jes t  umysłów wyexal- 
towanych, które by się były odważyły na wszystko, ponieważ ci 
nawet co są ozdobieni orderami m oskiew skiem i, nie wyrzekli 
się uczuć narodowych. Jeśliby powstanie było się rozpostarło 
po nad Wisłą , znalazłoby wielki odgłos na Kaukazie. Teraz 
wszystkojesl  spokojne. Ucieczka między Polakami była częstszą 
w tych czasach jak zwykle. W obozie przy Manglis, niedaleko 
Tiflis, jednej nocy uciekło siedemnastu Polaków; schronili  się do 
Lesgów. Mówią nawet że z pól ku karaczackiego dragonów, zbiegło 
kilku oficerów, synów szlachty polskiej. »

— Piszą z Krakowa do Gazety Powszechnej Niemieckićj pod 
datą  13 Maja :

« Xiądz Sregienny który był skazany na śmierć za b u n to ­
wnicze usiłowania w Kieleckiem póltrzecia lata temu, został 
uwolniony od śmierci-w chwili  exekucyi i skazany do ciężkich 
robot  w Syberyi .  »

« Trzej chłopi który zdradziecko pojmali Pantaleona Po to ­
ckiego i otrzymali nagrody w medalach, byli znalezieni w lesie 
wiszący z medalami na piersiach. »

—  « Los rzeczypospolitej krakowskiej jest już zdecydowany. 
Austrya sama jedna  będzie w Krakowie utrzymywać załogę. 
W skutek przedstawień rządu tymczasowego, gabinet Wiedeński,  
biorąc na uwagę trudne  położenie miasta,  zgodził się nareszcie 
na utrzymanie załogi swym kosztem. Senat z prezesem są znie­
sieni, i rząd rzeczypospolitej będzie na przyszłość sk ładał się 
z trzech osób. »

—  Piszą z Galicyi.  — « Pewna obywatelka galicyjska , po 
st racie męża i dzieci schroniła  się do T arnow a.  Kiedy m ordy 
ustały i spokojność wróciła  , nie mając z resztą żyć z czego , 
zdecydowała się wrócić do swego majątku. G dy  się do wsi 
zbliżała,  wyszła naprzeciw niej cała grom ada ,  witając ja  i na ­
zywając swą m atką. « Zamordowaliście mi męża i dzieci a 
m nie  zwiecie waszą matką ? • —  « A cóż Pani, myśmy temu nie 
winni, tak nam urząd k a z a ł , mówiąc że Panowie nas będą za­
bijać. »— « A dlaczegożeście zabijali xięży ? » —  « Do" xięży 
mieliśmy urazę,  bo nam wódki pić zabraniają,  a to nasza jedyna 
pociecha. » — Otoż to chłopski rozum !

Z m a r li .
Dnia 2  Marca b. r .  um ar ł  w Lille z s u c h o t , Ledw ański 

Apoloniusz, rodem z Warszawy, lat  42 mający.
Dnia 31 Marca b .  r .  um arł  w Beaulieu (Correze), Morgiewicz 

Piotr, rodem z Se jn ,  województwa Augustowskiego, łat 41 
mający. Przed i w czasie rewolucyi służył w 4 pólku strzelców 
konnych.

Dnia 18 Kwietnia b. r .  u m ar ł  w Grasse (V ar) ,  w 55 roku 
życia, K ozakow ski Franciszek, półkowmk Inżynieryi polskiej.

W Paryżu u m ar ł  w 35 roku życia, Kraczak Napoleon, ro ­
dem z L i tw y ,  przed rewolucyą był uczniem Uniwersytetu  W i­
leńskiego, a w czasie rewolucyi powstańcem.

Dnia 17 Maja b. r .  u m ar ł  w Thorberg  ( w  S z w a jca ry i jz  po­
mieszania zmysłów, Tworowski Marcin , lal 42 mający. Był 
rodem z Sandomierskiego, w czasie powstania r .  1830  wszedł 
jako żołnierz do jazdy 2go pólku Krakusów , gdzie dosłużył się 
stopnia porucznika , i został ozdobiony krzyżem wojskowym. 
Na tułactwie t ru d n ił  się robieniem m in ia tu r ,  i w kantonie Ber­
neńskim otrzymał miejsce profesora rysunków w Gimnazyum 
P r u n t r u t  ( P o r r e n t r u y ), które posiadał aż do zapadnięcia w s ła ­
bość, w czasie której został przeniesiony do instytutu w Thor- 
berg i tam po dwóch latach życie zakończył.  Zwłoki zmarłego 
zostały odprowadzone na cmentarz  w Krauchlhal,  w towarzy­
stwie x iędza,  kollegów i znajomych nieboszczyka. Tworowski 
był autorem ryciny przedstawiającej porwanie dzieci w Warsza­
wie , która w swym czasie nie małe zrobiła na publiczności 
wrażenie.

G ie re n t  D z ien n ik a  : J .  W ekeszcztśsk i.
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